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Pieniądze tylko dla najlepszych

4.3.2009    Gazeta Współczesna    str. 2   Mazurska

    Katarzyna Chojnowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ełk * Nowy regulamin wynagradzania pozbawi nauczycieli dodatków

Ełccy radni ustanowili minimalną kwotę dodatku motywacyjnego nauczycieli na poziomie 100 zł. Oznacza to, że prawie połowa nauczycieli podstawówek i gimnazjów nie dostanie dodatkowych pieniędzy.


- Na razie nie przyszło do nas żadne oficjalne pismo - zastrzega Mirosława Modzelewska, dyrektor Gimnazjum nr 4. - Nie jestem jednak przekonana do tego pomysłu. Duża część nauczycieli nie dostanie przez to żadnego dodatku. Z drugiej strony tych, którzy starają się bardziej, można docenić w większym stopniu. Wszystko ma swoje plusy i minusy.

Prezydent i związkowcy: Miało być inaczej

- Rozmowy ze związkami zakończyły się innymi ustaleniami - tłumaczy Artur Urbański, zastępca prezydenta Ełku. - Uchwała, jaką przedłożyliśmy, różni się od przyjętej przez radę miasta.


Zapis o minimalnym poziomie dodatku motywacyjnego wprowadzony został podczas styczniowej sesji rady miasta. Głosowanie nad regulaminem wynagradzania zostało poprzedzone rozmowami z przedstawicielami nauczycieli. Dodatkowy punkt zaskoczył wszystkich zainteresowanych, szczególnie dyrektorów szkół i związki zawodowe: ZNP oraz "Solidarność".


- Negocjowaliśmy regulamin i takie zapisy w wersji uzgodnionej ze związkami się nie pojawiły - twierdzi Alicja Hawrus, prezes ełckiego ZNP. - Radni przegłosowali go podczas styczniowej sesji, zamiast wrócić do rozmów i negocjacji. Ogranicza to w znacznym stopniu liczbę osób, które taki dodatek otrzymają. Uchwałę na pewno zaskarżymy u wojewody. Wojewoda ma teraz miesiąc na decyzję, czy zatwierdzi uchwałę, czy będzie ona uchylona, w części lub całości.


Zmiany regulaminu uderzą w pierwszym rzędzie w nauczycieli, którzy mają najniższe dochody jak nauczyciele kontraktowi czy stażyści. Dodatki motywacyjne nie trafią również do większości pedagogów, którzy teraz otrzymaliby najniższe stawki.


- Zrobiliśmy symulację i nauczyciele, którzy dostawali wcześniej dodatek w wysokości 40 zł, teraz już go nie otrzymają - przyznaje Małgorzata Kopiczko, dyrektor Szkoły Podstawowej nr 2.

Dodatki tylko dla najlepszych

Zupełnie z innej perspektywy na temat poprawek w regulaminie patrzy pomysłodawca zmian, radny Romuald Baranowski.


- Jestem za tym, żeby dobrzy nauczyciele dobrze zarabiali, a 20-30 zł to nie jest motywacja - tłumaczy Romuald Baranowski. - Chodzi o to, żeby równać do najlepszych. Tymczasem dyrektorzy boją się różnicować pensje nauczycieli.


To już kolejne podejście radnego do kwestii dodatków motywacyjnych. Podobny zapis regulaminu chciał wprowadzić już w ubiegłym roku. Jednak dopiero w 2009 r. w radzie miasta znalazła się większość skłonna poprzeć jego propozycję.


Dyrektorzy ełckich podstawówek i gimnazjów na początku tego semestru rozdzielili już pieniądze na dodatki motywacyjne. Jeśli nowy regulamin wejdzie w życie, będą zmuszeni zrobić to ponownie.

Foto podpis| - Przy tak niewielkich zarobkach nauczycieli każde dodatkowe 50 zł robi różnicę - twierdzi Alicja Hawrus, prezes ełckiego ZNP. - W tej sytuacji uchwałę na pewno zaskarżymy.

Foto autor| K. Chojnowska

O autorze| Katarzyna Chojnowska, kchojnowska@wspolczesna.pl


Dyrektorka szkoły w Rykach na razie zostaje

4.3.2009    Gazeta Wyborcza    str. 3   Lublin

    MS    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Starosta rycki nie chce się na razie wypowiadać o odwołaniu dyrektorki zawodówki, której uczniowie dręczyli na lekcjach nauczyciela. Dyrektorki bronią też w starostwie i kuratorium niektórzy nauczyciele tej szkoły.

Czterej zwyrodniali uczniowie miesiącami w czasie lekcji wyzywali swojego 62-letniego nauczyciela i poniżali go. Sprawa wyszła na jaw 3 lutego, kiedy policja znalazła w internecie filmy nagrane przez uczniów w trakcie lekcji. Krystyna Grudniak, dyrektorka Zespołu Szkół Zawodowych nr 1 w Rykach i miejska radna twierdziła wówczas, że o problemie nic nie wiedziała. Kurator Krzysztof Babisz uważa, że dyrektorka powinna być odwołana przez organ prowadzący szkołę. Starosta rycki Leszek Filipek powiedział wczoraj „Gazecie”, że na podejmowanie takich decyzji jest jeszcze za wcześnie, a pod koniec marca sprawą ma zająć się zarząd starostwa. - Mnie w tej sprawie ciężko się wypowiadać, bo jestem absolwentem tej szkoły, a nie chcę nikogo skrzywdzić - przyznał wczoraj Leszek Filipek. Podkreślił, że dobrze widzi dotychczasową pracę dyrektor Grudniak. - Pozytywnie oceniam jej zaangażowanie w rozwój szkoły - zaznaczył.


Wczoraj w Lublinie z wicekurator Anną Dudek-Janiszewską spotkała się dwuosobowa delegacja nauczycieli z ryckiej zawodówki. - Nauczyciele bronili dobrego imienia swojej szkoły. Poinformowali, że należą do Związku Nauczycielstwa Polskiego - powiedziała wczoraj Anna Dudek-Janiszewska.


Bulwersująca obniżka

4.3.2009    Kurier Szczeciński    str. 1   Strona tytułowa

    Elżbieta KUBERA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nauczyciele bez motywacji

Szczecińscy nauczyciele są oburzeni. Urząd Miejski zaproponował obniżenie dodatków tzw. trudnościowych za katorżniczą pracę w szkołach specjalnych i ośrodkach szkolno-wychowawczych. To nie do przyjęcia - uważają związkowcy.

- Ktoś, kto nie pracował w tego typu szkole, nie zna problemu - uważa Maria Świerczek, prezes szczecińskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego.


W ubiegłym tygodniu szczecińscy urzędnicy przedstawili związkom nauczycielskim swoje propozycje zmian dodatków za trudne warunki pracy w szkolnictwie specjalnym oraz dodatków funkcyjnych i motywacyjnych. Pierwsze stanowią dziś od 5 do 50 proc. wynagrodzenia nauczyciela stażysty. Urząd chce je obciąć nawet o ponad dwadzieścia procent. Dodatki funkcyjne zaś z procentowych proponuje zmienić na kwotowe. Dodatki nauczycielskie są ustalane wyłącznie przez samorządy. Dlaczego Szczecin decyduje się na ich cięcie? Z biura prasowego UM otrzymaliśmy odpowiedź: „Przepisy znowelizowanej ustawy Karta Nauczyciela zobligowały gminy do ustalenia regulaminów «dodatków» dla nauczycieli (wszystkich, nie tylko pracujących w szkołach specjalnych), dlatego też trwają prace nad projektem uchwały Rady Miasta Szczecin w sprawie ustalenia regulaminu określającego wysokość oraz szczegółowe warunki przyznawania nauczycielom dodatków: za wysługę lat, motywacyjnego, funkcyjnego, za warunki pracy oraz nagród i niektórych innych świadczeń wynikających ze stosunku pracy”.


Obniżenie dodatków - według szczecińskich urzędników - ma przynieść oszczędności. Jakie? Nie wiadomo. Może się okazać, że są one niewarte niepokojów społecznych i niezadowolenia.


Podobnego zdania jest Mirosława Mazurczak, szefowa szczecińskiej Solidarności Nauczycieli: - Chcemy zobaczyć rzeczowe argumenty. To, co nam przedstawiono, jest w najwyższym stopniu kontrowersyjne. Nie godzimy się, żeby ludzie stracili. Oba największe nauczycielskie związki nie zaaprobują tak drastycznych obniżek dodatków.


Na pytanie, czyja jest to decyzja, biuro prasowe UM odpowiedziało: „Dopiero rozpoczęły się wstępne konsultacje i negocjacje (...) Ostatecznie uchwałę podejmie Rada Miasta Szczecin”.


- O sprawie dowiedziałem się w poniedziałek. Praca z dziećmi specjalnej troski jest szczególna, więc powinna być dodatkowo wynagradzana - przyznał Paweł Bartnik, przewodniczący Komisji Edukacji i Kultury Rady Miasta. - Nie jestem zwolennikiem zabierania ludziom tego, co już mają. Skoro nie można im dać więcej, to zostawmy chociaż to, co mają już zagwarantowane.


Dodał, że w Szczecinie dodatki motywacyjne już są niższe niż w wielu miastach Polski. Radni z komisji edukacji sprawą chcą się zająć w przyszłym tygodniu.


Czekają na fundusze

4.3.2009    Tygodnik Siedlecki    str. 4   Powiaty

    (mc)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Na początku lutego w łosickim Urzędzie Pracy powołano Powiatową Radę Zatrudnienia IV kadencji. Spotkanie to było okazją do podsumowań oraz dyskusji o sytuacji bezrobotnych z terenu powiatu łosickiego. Pierwsze posiedzenie rady odbyło się w nowej siedzibie urzędu, przy ul. Narutowicza. Wybrano przewodniczącego, którym został Michał Raczyński, przedstawiciel ZNP w Łosicach. Na wiceprzewodniczącą powołano Alinę Rudaś, przewodniczącą związku pielęgniarek w łosickim szpitalu. W posiedzeniu rady uczestniczyły władze samorządowe powiatu oraz dyrektor siedleckiej delegatury Wojewódzkiego Urzędu Pracy w Warszawie Piotr Karaś.


Łosicki urząd należy do wiodących w województwie mazowieckim. Jest w ścisłej czołówce pod względem pozyskiwania funduszy i podnoszenia kwalifikacji pracowników. Niestety, w związku z kryzysem gospodarczym, w łosickim PUP, podobnie jak w większości urzędów pracy w całej Polsce, nadal nie wiedzą, czy dostaną pieniądze na aktywizację zawodową bezrobotnych. Nie wiadomo, czy będą fundusze na staże, prace interwencyjne, szkolenia, a także na rozpoczęcie działalności gospodarczej. Wielu pracowników PUP martwi się, że rząd szukając oszczędności sięgnie do Funduszu Pracy, z którego czerpią dotacje bezrobotni. W ciągu dwóch poprzednich lat łosicki PUP pomógł stanąć na nogi około 200 bezrobotnym, przyznając dotacje na założenie firmy w kwocie około 14 tys. zł. By wypromować te osoby, łosicki PUP przygotował specjalny kalendarz na 2009 rok, w którym znalazły się zdjęcia dwunastu takich przedsiębiorców. Pieniądze na kalendarz pochodziły z Funduszu Pracy. Kalendarz ze zdjęciami osób, które założyły firmy za pieniądze z PUP w Łosicach, ma zachęcać innych bezrobotnych do otwierania własnej działalności. Jednak nie wiadomo, kiedy i czy w ogóle znajdą się dla nich fundusze.


